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Wyczerpany incydent
Kraków, 2 listopada.

‘Wisunięta nagle przez rząd ku cstja cere- 
nionjalu, jaki nia być zachowany przy odczyty
waniu dekretu o otwarciu sesji sejmowej, zo
stała stosunkowo prędko załatwioną, ponieważ

wych ludzi, którzy jako tacy podlegają róż
nym uczuciom i mają niczem niekrępowaną 
swobodę ich wyrażania. Jeżeli więc wszystkich 
posłów chamie ucz-ucio szacunku, wdzięczno
ści, zachwytu iub t. p. wobec danej osoby, to

zarówno po stronie rządu jak Sejmu zrozumia- i wolno ira naturalnie wyrazić je przez powsta 
no, że zaostrzenie tej kwestji i wysnuwanie z nie. Nieraz też zdarza się w parlamentach, że 
niej jakichś ^konsekwencji*, jakismi grożono robią one owację przez powstanie nawet oso

ZARZĄDZENIE PREZYDENTA RZECZYPO
SPOLITEJ O ZWOŁANIU SEJMU.

Na podstawie artykułu 25 konstytucji zwo
łuję do miasta stołecznego Warszawy Sejm na 
sesję zwyczajną. Data otwarcia będzie ozna
czona w zarządzeniu oddzielnem.

Warszawa, 31 października 192G r. Prezy
dent Rzeczyposp. Mościcki, Prezes Rady mini
strów Józef Piłsudski.

ZARZĄDZENIE PREZYDENTA RZECZYPO
SPOLITEJ O ZWOŁANIU SENATU.

Na podstawie artykułu 37 konstytucji zwo
łuję do miasta stołecznego Warszawy Senat na 
sesję zwyczajną. Data otwarcia będzie ozna
czona późniejszem zarządzeniem.

Warszawa, 31 października 1926 r. Prezy
dent Rzeczyposp. Mościcki. Prezes Rady mini
strów J. Piłsudski.

„HYGEA P E R U n
Czerwone wino d/a n/edokrw istych.

Wszędzie do nabycia I

Z pewnych stron dziennikarstwa stołecznego, 
byłoby dało rezultat przeciwny zamieraone- 
jjju _  byłoby nie podniosło powagi władzy 
wewnątrz państwa ani jego własnej na zę

bom tak konstytucyjnie postronuym jak up. po 
słowie obcych mocarstw siedzący w lożach. — 
Jest to oczywiście kwestją temperamentów’ lub 
rachub politycznych ale nie konstytucji i zwy-

wnątrz. Prezydent Mościcki decydując w ostat- czajów parlamentarnych. Rozumie się też przy
•niej chwili, że osobiście otworzy sesję sejmo
wą, uczynił spór bezprzedmiotowym, ponieważ 
od początku nie było wątpliwości, że wchodzą
cego na salę Prezydenta Rzeczypospolitej Sejm 
spontanicznie powita przez powstanie.

Jakimi motywami merytorycznymi czy poli- 
tyczno-taktycznymi kierowa! się rząd. stwa
rzając kwestję tego ceretnonjahi, trudno z do
stateczną pewnością określić. W każdym razie 
nie było zgodnejn z faktycznym stanem rzeczy, 
gdy powoływano się w tej mierze na wzory za
chodnio-europejskiej Nigdzie Nowiem w zacho
dniej Europie nie jest dotąd w zwyczaju, aby j 
ciało prawodawcze stojąc, wysłuchiwało od
czytywania aktów rządu, które zgodnie z  wy
maganiem Konstytucji noszą podpis Głowy 
Państwa.

W parlamentach republikańskich prezydenci 
republik wogóle nie zjawiają się nigdy, włamie 
dlatego, że konstytucje republikańskie nie dają 
im do tego tytułu praw nego więc także nie o- 
kreślą ją sposobu ich przyjęcia i w  ych zgro
m adzeniach. Z istoty bowiem parlamentu repu
blikańskiego wynika, że mogą w nim znajdo
wać się tylko legalnie wybrani posłowie, człon
kowie odpowiedzialnego rządu, wszyscy inni są 
albo publicznością albo służbą. Prezydent repu
bliki, który ani nie jest posłem ani nie jest od
powiedzialnym przed parlamentem, musiałby

pką-ś osobną rolę .i miejsce w sali po
pie dK ir  flSftarBł#!klflłyCtł,' k tó re j jednak żadna
konstytucja republikańska nia przewiduje ani
nie określa.

Inaczej ma się ta rzecz w-mcnarchjach kon
stytucyjnych. Tam obok wszystkich instvtucyj 
prawa konstytucyjnego, nawet najkonsekwent- 
niej z zasady ludowladztwa wysnutych istnieje 
zawsze jeszcze instytucja mistyczna monar- 
cbji »z laski bożej*, iudzioż pojęcie » wiernego 
poddaństwa* wobec monarchy. Członkowie par 
lamentu nie przestają być wiernymi poddanymi 
swego monarchy, jeżeli więc wobec niego po
wstają, to nie jak© posłowie, ale właśnie ja
ko — wierni poddani.

Mimo to jasnych konsekwencyj, płynących 
fco stosunku poddanych do monarchy, cesarze i 
kióle z wyjątkiem angielskiego nie chodzili i 
nie chodzą na ogól do parlamentów, lecz wzy
wają je do siebie, jeżeli mają im coś ważnego 
0o powiedzenia. Odbywa się to z reguły w  for
mie mowy tronowej, która, 'jak sama nazwa 
[wskazuje, jest odczytywana a tronu, który , aoe 
w u znajduje się w najparadniejszej sali w pata
tu  rezyden-cyjnym monarchy. Więc Mikotaj 1T, 
O twierając pierw szą Dumę, powitał ją  mową 
tronową w saili Georgjewsktej w pałacu Zimo- 
iwyin, w Berlinie posłowie parlamentu nie
mieckiego chodzili na wysłuchania takiej mo
wy do ogromnej sali w *Schlossie« cesarskim, 
w Wiedniu do Burgu, Wszędzie tam kwcstja 
Kłania lub siedzenia posłów była rozstrzygnię
tą  już przez sam fakt, żo w salach tych jest 
mało lub wcale niem a krzeseł.

Ale i przy czytaniu mów tronow ych zasada 
odpowiedzialności konstytucyjnej władzy wy
konawczej wobec parlamentu była symbolizo
wana w ten sposób, że tekst mowy w pewnym 
momencie z ostentacją podawał cesarzowi pre
zydent ministrów, na znak, że on za nią ponosi 
odpowiedzialność. Cesarz zaś nakrywał głowę, 
rozpoczynając jej czytanie, na znak, że w tej 
czynności jest niezależnym zarówno od rządu 
jak od parlamentu.

Król angielski na otwarcie parlamentu jedzie 
w wielkiej paradzie do parlamentu, gdzie w sali 
Jzby lordów zasiada na tronie i odczytuje mo
wę. W ten sposób rrUampnla-yztn angielski 
symbolizuje swo>a przetracę nad wladazą kró
lewską, którą zdobył w ciągu długich walk i 
krwawej rewolucji. I tego swego prymatu w 
państwie strzeże pa diament angielski tak za
zdrośnie, że przy fonnalriem otwieraniu sesji 
parlamentarnych przez Speackera wszyscy 
członkowie Izby gmin mają obowiązek nie tylko 
siedzenia na swoich miejscach, lecz także trzy
mania cylindrów czy kapeluszy na głowach, 
znowu na znak niezawisłości poselskiej, 
j Jak z tego zestawienia widzimy, zwyczaju, 
aby parlament wstawał przy odczytywaniu ja
kichkolwiek dekretów niema w Europie, 
f W Ameryce, której prezydent dla jgromu 
swej władzy nazywany jest »królem we fraku*, 
mimo to Senat wysłuchuje, siedząc wielkiego 
orędzia, które przy otwarciu obrad tego ciała 
odczytuje zawsze osobiście prezydent.

Oczywiście parlamenty, są zebraniami ży

tem zawsze, że owację taką zrobili posłowie 
jako jednostki a nie parlament jako taki.

Zarys ceremoniału otwarcia S iln y
Otwarcie Ssimn prawdopodobnie w połowie listopada

Warszawa, 2 listopada (AW). W ciągu wczo-; Taport. Sprawa terminu otwarcia sesji będzio
nastąpi ptawdopo-

Gdy więc w Sejmie warszawskim zjawi się roczystością otwarcia Sejmu. O godz. 5.30 wie- 
osobiście Prezydent Rzeczypospolitej dla od- czorem zgłosił się u marszałka Sejmu major 
czytania dwóch zdań dekretu otwierającego se- j Prysbor i wręczył marszałkowi list marszałka 
sję sejmową, to wszyscy posłowie niewątpliwie Piłsudskiego, zawierający propozycje w spra- 
powstaną ze swych miejsc. Będzie to jednak wje cereinonjalu. Major Prystor pojechał na- 
spontamcany objaw szacunku dla najwyższego stepnią do marsz. Piłsudskiego, któremu zlożvł 
przedstawiciela państwa ale me będzie to wy
nikało z żadnego specjalnego prawa ani (eż nie 
będzie miało żadnych skutków prawnych.

(s-i).

rajszego popołudnia marsz. Piłsudski opracował niebawem postanowiona i 
zasadniczy zarys ceremoniału, związanego z u- dobnie w połowie listopada.

F n n ~ '  Uroczyste otwarcie sesji odbędzie się praw- 
dopodobnie na Zamku a  ostateczny termin u- 
stalonia dnia uroczystości zależeć będzie od u-
zgodnieoiia ceremonjału premjera z marszałkiem 
Sejmu.

--------------o
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Wszędzie do nabycia!

Warszawa, 2 listopada. Dnia 30 października
Warszawa, 2 listopada (rAT), W tym roku

zaszedł pierwszy wypadek w naszej historji 
Sejmu zamknięcia urzędowego sesji Sejmu rozpoczęły się w min. skarbu obrady Rady go- 
przez p. Prezydenta. Wobec konieczności kon- spodarczej, którym przewodniczył min. skarbu 
stytucyjnego zwołania Sejtnu w październiku Czechowicz. Na wstępie omówił sprawę waluty 
premjer Piłsudski zwrócił się 28 października i stwierdził, że stabilizacja^ złotego zależy od 
do marsz. Sejmu Rataja z propozycją o zwoła- równowagi budżetowej i bilansu płatniczego, 
nie Sejmu na 30 października, proponując pT7y Wszystkie więc usiłowania rządu, mające na 
tern, aby wspólnie wypracować formę olwar- celu stabilizację waluty powinny pójść w kie- 
cia sesji dotąd niedostatecznie opracowaną. — runku rozwiązania obu tych problemów. Wia- 
Propozycję swoją co do formy premjer uczynił domości, kolportowane tu i ówdzie o inFlacji 
jak najbardziej prostą, a mianowicie zapropo- są nieprawdziwe. Nie ulega wątpliwości, że kraj 
nowal, aby otwarcia w imieniu Prezydenta do- boryka się z trudnościami, każdy jednak obje- 
konał p. marszałek Sejmu Rataj, gdyż jako ktywny obserwator przyznać musi, że nastąpiła 
marszałek Sejmu ma pewne konstytucyjne o- pewna poprawa w życiu gospndarczem. 
bowiązkj zastępowania Prezydenta, jak np, w Najważniejszym celem powinna być stała, a 
razie jego śmierci lup ustąpienia ze stanowi- nie przejściowa stabilizacją życia gospcdarcze- 
ska i dla zaznaczenia formy uczczeniu przed- go. Z kolej m inister przeszedł do sp raw y kre- 
stawioiela państwa p. Prezydenta, jak j ttktu dytu, r a  którego brak uskarżają się speejałlnie 
otwarcia nowej sesji zaproponowano pnnom po- sfery gospodarcze. Minister zaznaczył, że za- 
slom powstać przy czytaniu rozporządzenia p. sadniczo sfery te nie powinny no kredyt zwra- 
Prezydenu o otwarciu sesji sejmowej. jeać się do rządu, gdyż Bank Polski, ani Bank

P. marszałek Rataj zgadzał się w zasadzie Gospodarstwa Krajowego nie mogą rozporzą- 
7. premjcrem, zauważył jednak, że m oże będzie dzać zbyt wielkiemj sumami na kredyty, która 
miał pewne trudności z salą pi/.y propozycji to funkcja powinna być rzeczą banków prywat- 
powstania z miejsc, dlatego też odłożył swoją pych. N ies te ty  znaczna ilość tych banków i 
odpowiedź do czasu umówienia się z niektóremu (ich słabosć finansowa przyczynia się do nodro- 
panami posłami. Odpowiedź (a nadeszła na ręce zenia kredytu. W tym dziale naszcza życia pro-
p. premjera w dniu 30 października około g.
2 popoł., brzmiała ona jako nowa propozycja, 
aby sesję otworzył sam p. Prezydent a nie kto
kolwiek w jego imieniu.

Wobec tej odpowiedzi data 30 października 
sama przez się odpadłaJ gdy zaś p. Prezydent 
wyraził na to swoją zgodę, premjer marszałek 
Piłsudski z  upoważnienia p.Prezydenta zaptosił 
marsz. Rataja do przeprowadzenia, nowego 
znacznie już rozszerzonego ceremonjału zwią
zanego z osobą p. Prezydenta, zwrócił przytem

Inflacfl nie będzie
(Telefonem orl naszego korespondenta)

spodarczego konieczna, jest gruntowna sanacja.
W dziedzinie podatkowej zmieniło sję wiele 

na korzyść. Troską rządu będzie uproszczenie 
systemu podatkowego-

Głębokie ujęcie całego zagadnienia i trafna 
analiza poszczególnych zjawisk oraz jasny plan 
na przyszłość spotkały się z uznaniem słucha
czów, którzy kilkakrotnie przerywali ministro
wi oklaskami.

Z kolei odbyła się dyskusja nad komisją an
kietową dla badania kosztów produkcji. Na- 
ogół mówcy wypowiedzieli się za wielką o- 
strożnością w badaniu kosztów produkcji. Prze
ważył pogląd, że należy stosować system an
gielski, polegający na trzymaniu w tajemnicy 
nazwiska firmy, u której przeprowadza się ba
dania. B. Battajrlia zwrócił uwagę na koniecz
ność unormowania współpracy rządu ze sferami 
grspodarczemi. Istniejące rady przy poszcze- 
gólych ministerstwach po winno być należycie 
zorganizowane. Wicepremjer Brrteł reasumując 
wyniki narady stwierdził, że rząd obecny jest 
niezależny od partji politycznych i polityka 
jego nic jest porwadzona nod kątem partyj
nym. Wszystkie Rady Gospodarcze przy mini
sterstwach będą zreorganizowane. Obecna Ra
da gospodarcza musi istnieć, aby informować 
komitet ekonomiczny ministrów o całokształ
cie spraw gospodarczych.

Wkońcu poseł Wierzbicki wyraził się z uzna
niem o zamierzeniach rządu i oświadczył, że 
sfeiy gospodarcze z całą energją poprą wysiłki 
rządu w zakresie spraw gospodarczych. Mówca 
przestrzegał przed traktowaniem spraw gospo
darczych z punktu widzenia politycznego.

Owioniecie pomnika na sroMe śp. m. Zielińskiego
U roczysty  Sio!d W ielk iem u Ż o łn ie rzow i L e ^ a n ó w

W dniu 30 października w niedzielę na cmen-ji z różnych, najdalszych nawet miejscowości

sejmy Rzeczypospolitej; wie zaś z tego do- j względu na powszechną cześć i miłość dla 
świadczenia, ile czasu zabiera ją odpowiednie (sławnego wodza Karpackiej Brygady Legjonów 
przygotowania pray wielkiej ilości ludzi, którzy p wybitnego- żolniep^ D-rrnji polskiej, podobnie 
muszą brać w tem udział, nie chcąc zaś brać |jak pogrzeb w kwietniu roku ubiegłego, zmłe- 
bezpośrodmiego udziału w urządzaniu i przygo-jnił się w potężną manifestację narodową, w 
tow yw aniu sosji sejm owej do uroczystego o-j k tórej wzięły wydatnie udziaj wszystkie trzy 
tw arcai Sejmu przez p. Prezydenta pozostaw ił czynniki życia Polski: Państwo, Wojsko i SpO-

IfiP.TiPńsf-.wnt-o p. marsz. Ratajowi, sam zaś za jął się przygo- 
towamcm skomplikowanych zarządzeń związa
nych z uroczystym przyjazdom p. Prezydenta z 
Zamku na ulicę Wiejską i z powrotem.

Data jednak 31 października nie dała się u- 
trzymać, gdyż p. premjer^ otrzymał o godz. 1 
w południe w dniu 31 października nową pio- 

niarsz. Rataja, aby r" '“ ' ’pozycję p. -------- - -
twarcia sesji w dniu 31 października i prze-

zaniechać o-

ogramczen 
lędu na 6zczu

łeczeństwo.
Tysiączny tłum , k tó ry  pomim-o 

dostępu zaproszeniami z e w ,
pleść miejsca, tak licznie zebrD Ot*- 1 , . V . . , ,ŁCurai się na cmenta
rzu obywatabtero miasta 2 wiceprezydentom 
Ostrowskim na czeie wszystkie niemal miej
scowo organizacje, delegacje związków i sto
warzyszeń, oddziały »StrzelC;l«, >Sokola« i 

. . . .^ « ią z k u  Legjomstow*, poszczególne zastępy
nieść ją na Inną dalszą metę, ograniczając się młodzieży szkolnej — dawary żjrwy wyraz u- 
jedynie do aktu zwołania Ssjmu i Senatu dla j czestuictwa strony ogółu społeczeństwa w 
dotrzymania terminu konstytucyjnego. I tsJ podmos-loj manifestacji. j e j państwowy cli a-

Przy próbie uruchomienia do tego celu w  ̂rak tor — dokumentowały władze państwowe, 
dzień świąteczny potrzebnych po teinu^ kance- j Jego wlad-ze naczelne sprezentowali: p. woje- 
larji i urzędów, premjer tracąc nadzieję, hyjW-oda Darowski, ispektor armji gen. Dąb-Bier- 
mógł tę nową nieznaną propozycję na czas u - , nacki w imieniu ministra spraw wojsk, marszat- 
skutecznić, listem swoim, wysianym o godz.! ka Piłsudskiego, ora® oficer z przybocznej 
5.30 popohrdniu, zrzekł się odpowiedzialności, adjutantury Prezyd. Rzeczypospolitej z wień- 
gdyhy nie mógł terminu konstytucyjnego do-(cem od Giowy Państwa na grób zasłużonego 
trzymać. j wodza. Ministra spraw wewnętrznych generała

W istocie też dopiero o godz. 11.20 w nocy .Składkowiskiego reprezentował komendant 
został podpisany akt zwołujący Sejm i Senat i główny policji państwowej pułk. Jagrym-Ma- 
na dzień 31 października z ustanowieniem aktu leszewskl. Jawili się wszyscy szefo-wie miejsco- 
otwarc-ia dalszem zarządzeniem p. Prezydenta.,.wych władz państwowych, wojskowych i cywil- 

Wobee powyższego p. premjer zamierza w (nych, generałowie Wróblewski, Tinz, pulkowni- 
nnstępnycli dniach pertraktować dalej z p. mar- (kowie Augustyn, Ścieżyński, Berner, Kruk- 
szalkiem Ratajem co do terminu i otwarcia Szuster, K-orolewicz, prezes Izby skarbowej dr 
Sejmu w listopadzie, _ jGreger, prezes Sądu dr Wolter, dyrektor poli-

\Varszawa, 2 liestopada (PAT). W dniu 31 . cji p. Styczeń i inni. 
października o godz. 23.45 wyszedł Nr. 251 j Powszechną uwagę zwracało licznie zebrane 
»Monitora«, zawierający zarządzenie następu-, przedstawicielstwo wielu pułków wojska i po
jącej treści: Uzczególnych D. 0 , IC., przybędę z .Warszawy

cje: od b. dowódcy 3 p. Legj. gen. Minkiewi
cza, delegacja z nap. Rokowskim, z 4 pp. Leg. 
p. z puik. Janickim, DOK Przemyśl z pułk. dr 
Grossem, delegacje z Poznania, Lwowa, Toru
nia, 2 pp. Leg. im. Zielińskiego i in.

Licznie także jawił się poważny zastęp b. 
żołnierzy Legjonów, prowadzony przez p. Woj- 
tvgę, z dwoma wieńcami, jednym od Okręgo
wego Zarządu Związku Legjonistów w Krako
wie, a drugim od ls-gjoni-dów z  Jaw orz, na. Za
rząd Główny »Związku Legjonistów* reprezen
tował pułk. roz. dr Kaplicki, Okręgowy zaś Za
rząd — prezes Związku krtikow.skiego prof. Po- 
cłimarski.

1’g odprawieniu o godz. 10 w k a ulicy cmen
tarza rakowickiego nabożeństwa żałobnego, *w 
c-zasie którego przygrywała orkiestra 20 p. p., 
udano się na mogiłę ś. p. gen. Zielińskiego, na 
której staraniem Komitetu obywatelskiego z 
wiceprezydentem Ostrowskim na czele wznie
siono pomnik według pomysłu rektora Akade- 
rnji pro;. Galęzowski-eg,o, pomnik, z  rozmysłu 
prosto i skromnie ujęty, w rodzaju dużego gła
zu górskiego, artystycznie tylko przystosowa
nego. W okolu §r,obu gen. Zielińskiego i tuż o- 
bok znajdującej się wielkiej mogiły Rokitmań- 
czyków stanęli zebrani'uczestnicy manifestacji, 
ustawiani na wyznaczonych z góry miejscach 
przez mistrza- ceranorji odsłonięcia kap. rez. 
di a Kwiecińskiego.

Porządek, panujący przykładnie pomimo ol- 
brzjTnieg-o tłumu zebranego dokoła- mogiły, 
cechowało głębokie skupienie, pełne powagi i 
widocznego, szczerego przejęcia się podnioslo- 
ścią pięknego aktu. Sercom zebranych żołnie
rzy tak bliski duch świetlany ukochanego ich 
generała zda się był obecnym w tym pełnym 
głębokiego nastroju obrzędzie rycerskim, na-, 
tłokiem wsipoiĄnicń, wizją drogiej, marsowej

postaci wodza-żolni-d-za przypomina się żywo. 
W akcie odsłonięcia wzięła również udział p! 
generałowa Zielińska, otoczona kołem cfice^ 
rów-przyjaciół Generała, w gronie najbliższej 
rodźmy, syna porucznika i córki, zamężnej za 
kap. Mnockim.

Uroczystość odsłonięcia otworzył wicepre
zydent Ostrowski, w imieniu Komitetu obywa- 
tetskiego oraz w imieniu miasta przejmując 
pomnik pod opiekę zarządu miejskiego.

Mówca na wstępie skreślił genezę powstania 
pomnika, poczcm poświęcił kilka słów Zmarłe
mu. Pierwszy raz zetknął się z śp. gen. Zieliń
skim przy wspólnej pracy nad zorganizowa
niem kursowr dla analfabetów żołnierzy — gar
nizonu krakowskiego. Śp. Zieliński był jeszcze 
wtedy oficerem armji austrjackiej — jak m<j. 
wił mówca — ale pod zaborczym mundurem 
biło zawsze szczere serce obywatela patrjoty, 
dbałego przedewszystkiem o los i przyszłość 
własnego narodu. Kiedy z Wiednia przychodzi
ły tajne wywiady i rozkazy, śp. Zieliński włas
ną osobą musiał zasłonić te pierwociny pracy 
narodowej wśród wojska w czasie zaborów. —t 
Wielkie czyny wrojeune, zasługi na polu bitew, 
czy na polu organizacji pierwszych polskich sil 
zbrojnych, przyćmiły z pewnością ten epizod z 
życia gen. Zielińskiego. Po vrz drugi — zetknął 
się mówca z śp. gen. Zielińskim w ponure diii 
w Marmaros Sziget, gdzie bawił jako delegat 
m. Krakowa. Gen. Zieliński był internowany, a 
dziesiątki detektywów śledziło każdy jego 
krok. Wtenczas podziwiałem ha.rt duszy Je
go — ciągnął mówca — wysoką godność na
rodową j niegasnącą wiarę w przyszłość P Iski. 
Niech więc ten skromny pomnik będzie żywym 
glosom Zmarłego z za grobu, głosem idącym z 
pokolenia w pokolenie, że dobro własne należy 
kłaść, na ołtarzu Ojczyzny tak cicho i tak bez 
zastrzeżeń, jak on to uczynił.

Następnie aktu poświecenia dokonał kape
lan W. P. ks. dziekan Niezgoda.

W imieniu marsz. Piłsudskiego przemówił 
gen. Dąb-Biernacki, inspektor armji w Warsza
wie, w tych mniej więcej słowach:

W imieniu marszałka Piłsudskiego, jako mi
nistra spraw wojskowych j prezesa kapituły 
krzyża *Virtuti Miłit-ari* składam hołd Cieniom 
śp. gen. Zygmunta Zielińskiego którego osoba 
otoczona była w wojsku polski c-m tak po wszech 
uym szacunkiem i miłością. Szanowali go i ho- 
cbali nio tylko najbliżsi towarzysze broni, z  jo 
go 2-giej brygady I.cgjonów, lecz także i żoł
nierze 1-szej Brygady zdała patrząc na je°-o 
czyny i cnoty żołnierskie nauczyli się cr0 szan"0. 
wać Cenili go za jego szczerą i głęboką pol
skość, która to sprawiła, że już w mundurze 
austrjaokim. w piersiach jego bilo serce pełne 
inności Ojczyzny, która w chwili wybuchu woj- 
by i powstania możliwości polskiego czynu ka-t 
ŁaJa pójść w szeregi Legjonów i zająć w Dich 
wybitne stanowisko. Głęboki szacunek żołnierzy 
legjononyeh dla swego ukochanego wodza 
jeszcze hardziej się utwierdził i rozpowszech
ni'! w czasie służby gen. Zielińskiego już w ar
mji polskiej. Jego świetne cnoty żołnierskie za
jaśniały najpiękniej w roku 1920, kiedy to mi
mo wieku sędziwego i zdrowia steranego pełnił 
służbę frontową w 3-ciej armii, dając przykład 
nie tylko żołnierskiej nieugiętości, lecz także 

'nizlomnt.j dyscypliny i karnego posłuchu dla 
Naczelnego Wodza, w czasie, gdy w kraju sza- 
laał intryga i warcholstwo przeciwko Naczelni
kowi Państwa, przeciwko Naczelnemu W ubo- 
wi, od czego on niezłomny żołnierz, oddany 
Ojczyźnie i jej Wodzowi daleki był duchem i 

j czynem Temi to przymiotami doskonałego -o, 
morza oraz śwktnego dowódcy, nie tylko umie
jącego prowadzić żołnierzy, lecz z nim użera 
dzielić jego ciężką wojenną dolę, ten. ło 
iasneml cnotami ducha wysuną! sr? 4- 
jycorstwa polskiego i zajął w nie u i , „
miejsce w pi&rwszjmr szeregu obok nitziomnych 

; rycerzy s-ptawy, obok Czarnieckiego, Kościiis?-s 
ki, Dąbrowskiego, pamięć zaś jego drogą bęt 

I cizie calernu wojsku polskiemu i jej Wodzowi, 
j szczególnie tym. którzy mieli ten honor służyć 
; pod jego bczpośredniemi rozkazami. ■ -  Tu gen, 
Dąb-Biimacki ze wzruszeniem w’spon! na -es 

j swej służby whjskowej, gdy w r. 1920 jaK -j dos 
Jwódca brygady był w armji gen. Zielińskiego* 
i kiedy k> w całej pełni poznał jego ludzkie i i  d- 
jnierskie ni&posrWHe cnoty, poczcm postawą na 
i baczno se j' szcze raz cześć oddaje Cieniom Gea 
r erała, i f

W imieniu Sokolstwa polskiego przemówił 
prof. Mossoczy, kreśląc w serdecznych’ słowach 

| związek czynów śp. gen. Zielińskiego z idoą So:
1 kolstwa.

W im kiiu  wojska kresowego prztrcówii go
rąco pułk. Malinowski, dając wyraz serdecznej 

'miłości dla zmarłego Wodza, przy którego bor.



że zbiory te marnieją, musiała stać się duszącą 
zmorą, i w aiugim szeregu lat pracy mogło się 
wytworzyć poczucie beznadziejności, odbierają
ce energję i wnoszące zniechęcenie, tembardziej, 
te wybuch wojny udaremnił projekty twórcze’, 
a dziś ciężkie położenie finansowe kraju i mia
sta utrudnia l^opaźnia podjęcie budowy nowego 
gmachu muzealnego. A jednak w takich wa
runkach dyr. Kopera nie dał, się złamać. Nie- 
znużsnie od lat prowadząc zabiegi (Tnówe po
mieszczenie dla abiorów muzealnych, wykorzy
stywał każdą nadającą się do tego sposobnosć, 
by przypominać ten postulat kultury, kołatał
0 to do różnych czynników i jednostek, i tem 
„ceterum censeo“ aktualizował;'ciągle sprawę, 
zmuszając do pamiętania'o niej i do zajmowa
nia się nią. Trudności zaś miejsca latał zmia
nami wystaw i prowizorjami rozmieszczenia, 
umożliwiając w ten sposób konserwację i roz
rost zbiorów. A ten rozrost, to jedna z ogrom
nych zasiąg dyr. Kopery. Jako sumienny ba
dacz zabytków sztuki, interesował" się wszyst- 
kiemi prywatnemi zbiorami polskieńi w kraiu
1 zagranicą, i swemi osobistemi stosunkami i za
biegami pomnożył olbrzymio kollekcję Muzeum. 
Dość wspomnieć tu o pozyskaniu dla Muzeum 
zbiorów Goldsteina i Lasockich, nia licząc po
mniejszych i darów jednostkowych. Wytworzo
na w ten sposób atmosfera ofiarności na rzecz 
Muzenm działała na innych, pojawiły się wiel
kie nabytki, napływały i ciągle napływają po
jedyncze dary. Katalogi muzealne wykazują, że 
za dyrektury Fr. Kopery zbiory Mnzer.m zwięk
szyły się przes/.ło dwudziestokrotnie — zjawi
sko, które w historji każdego muzeum stano
wiłoby prawdziwą epokę rozwoju.

A przytem wszystkiem dr. Kapera rozwiną? 
nader bogatą działalność naukową, dając jako 
historyk sztuki długi szereg prac i publikacyi, 
uwieńczonych ostatnio wielkiem podstawowera 
dziełem „Historja malarstwa w Polsce“, nie 
licząc pozatem mnóstwa broszur' i artykułów, 
propagujących znaczenie muzeów i krzewią
cych zamiłowanie do dzieł sztuki. Tej pracy 
oddawał się z uszczerbkiem sił własnych,’ bo 
po troskach swojego trudnego stanowiska, w ja
kich zaś warunkach może historyk sztuki pra
cować w Polsce, gdzie materjaly nie są z in- 
wentaryzowana, a źródła nieudostępnione," gdy 
trzeba badania wrowadzić własnemi środkami, 
to jnż należałaby do osobnego, smutnego roz
działu.

Praca naukowa dra Kopery wymaga odręb
nej oceny i podniesienia, praca dla dobra Mu
zeum wymagała, wyrazu zasłużonego uznania 
w okresie jej 25-lecia. Na wyraźne życzenie 
dra Kopery odpadła wówczas przyjęta w tych 
wypadkach forma obchodu jubileuszowego, nie
mniej jednak momenty wyżej podniesiono, a zna
ne i oceniane w całej pełni ich wartości prze- 
dewszystkiem przez przyjaeiół Muzeum i osoby 
interesujące się losami zbiorów muzealnych, 
wymagały, by te zasługi, choćby tylko dla do
bra samego Muzeum, podnieść w odpowiedni 
sposób ł w pisać w historją Muzeum.

Wybrano do tego formę najwłaściwszą," naj
lepiej odpowiadającą wartości i  nznania pracy 
dyrektorskiej Fr. Kopery. Mianowicie do zbio
rów muzealnych dla upamiętnienia 25-lecia dzia
łalności dra Kopery, ofiarowano jego popiersie 
w brązie, dzieło sztuki dłuta art. rzeźbiarza 
Stanisława Popławskiego.

Akt oddania rzeźby do Muzeum odbył się 
w niedzielę w południe, w salach muzealnych 
w Sukiennicach. Przed biustem, ustawionym 
wśród krzewów w sali „Hołdu pruskiego1*, ze
brali się liczni reprezentanci świata naukowe
go, artystycznego i sfer-obywatelskich. Z ra
mienia miasta przybyli wiceprezydenci Schnei
der i Ostrowski z gronem naczelników wydzia
łów, dalej rektor Akaderaji sztuk pięknych, d r  
Szyszko Bohusz, konserwator dr. Szydłowski, 
dyrektor państw, szkoły przemysłu art. Raszka, 
z gronem profesorów szkoły, dyrektor muzeum 
w Bydgoszczy dr. Dobrowolski, dyrektor To w. 
sztuk pięknych Waśkowski z członkami zarzą
du, prof. dr. Nowak, prof. dr. Pagaczewski, prof. 
dr. Tomkowicz, szereg historyków sztuki, liczni 
artyści, reprezentanci kół obywatelskich z Fr. 
Potockim, zastępcy prasy, grono miłośników Mu
zeum, oraz osobistych przyjaciół dra Kopery.

Imieniem ofiarodawców przemówił dr Mucz- 
kowski w krótkich serdecznych słowach, podno
sząc zasiągi dla Kopery około rozwoja Muzeum 
i jako skromny wyraz uznania dla tych zasług, 
przekazał rzeźbę do zbiorów muzealnych.

Wiceprezydent miasta dr Schneider, imieniem 
miasta oraz prezydjum, złożył dyr. Koperze ży
czenia z okazji 25-lecia pracy i odbierając dar 
imieniem miasta, podniósł znaczenie tej formy 
oceny działalności i zasługi.

Dyr. Kopera w krótkich słowach podzięko
wał za te serdeczne objawy pamięci, wskazując 
ua zasadnicze postulaty Muzeum i wyrażając 
wiarę w ich zrealizowanie.

Wreszcie dr Muczkowski przedstawił zebra
nym samą rzeźbę, jako dzieło sztuki, wskazując 
na jej wybitne wartości i podnosząc twórczą 
pracę artysty nad wykonaniem dzieła.

W związku z uroczystością, która miała cha
rakter wewnctrzno-muzealny, a w swych ra
mach i zespole zamieniła się na serdeczną ma
nifestację na rzecz zasłużonego dyrektora Muze- 
nm, otrzymał dr Kopera przy tej okazji szereg 
telegramów gratulacyjnych od różnych pokre
wnych instytucji z kraju. " (j„)

łość robią skutecznie w skromnych granicach 
nakreślonych przez libreeistę pp. Loszko, Kaezo- 
rowisiki i Ujhelyi, oklaskiwani przez dobrze zapeł
nioną widownię, wyróżniającą również udaine pro. 
dulce je baletowe pp. Górekiej, Relównej, Szafran- 
cównej iiRuawśkicgo. Reżyser ja dyr. Pilarskiego 
bez zarzutu, wystawa pod 'względem kostjumów, 
męskich zwłaszcza, wiięcej niż skromna, ale to po
dobno nie grzech „śmiertelny11 wr wy.runikack, w ja
kich teatr nasz pracuje i wziąć go 'już musi na eie  ̂
bie publiczność, od której poparcia zawisł dalszy 
jego los i wygląd zewnętrzny spektaklów.

Jul. Św.

N o w o ść NowośćTęafr miejski 
ia' Slwatkiajo
P o czą te lr  o

7-30 w ie c z ó r
HANUSIA

szluka G. H auplm anna

W e w to r e k , w e  śro d ę  1 w e  czw artek; 
o  g o d z in ie  7*30 w ie cz ó rTEATR

POPULARNY
pSśSWOŚCS1

R A JSK A  12 operetka A sehcra w przekł. K. Knim?owskiegc

KIJSA

D a w n o  o c z e k iw a n y  n a jr o z k o s z n ie js z y  Illin  s ez o n u

H R A B IN A  M A R IC A
W olna przeróbka słynnej operetki E. Kólmóna w 9-ciu 
•wielkich a k ;acb. W  roli tytułowej czaru ąca a rty s tk a  świata 
V Iv ia n  G ib son . Jako  jej p a rln e r  ulubieniec kobiet H arry  
L i e d tk e ,  Nad program  znakom ita kom edja w  2-ch aktach

W  N I E W O L I  P I R A T Ó W
P o c z ą te k  p r z e d s ta w ie ń  o  g o d z in ie  5 -te j, 7 i  9*uo

Podwójny, sensacyjno - komediowy program

WANDA
fiertrudy 5

Począt. przedab 
o g. 6-ej 7 i 9-tej 
w nledz. od 3-ej.

W roli głównej B u ck  J o n e s , — Ponadto 
bardzo wesoła komed-a wytw. FOSA pod tyt

DODO W WIEZIENIU
Najnowsze zd‘ęc’a z całego świala 1 wędrówka 
po W am aw io. — P r o g r a m  d w u g o d z in n y

Arcydzieło Moliera, zrealizowane 
olbrzymim wysiłkiem  wielkiego 
reżysera F. W. M URNAUA pod tyt.

SWSi?OSlE§€
(TiIKTUFFE) Ig jKRO N IKA

11 U d w l .  gw iazdy ek ran u  da ja  k o n c e rt gry  w 2  o b razac l

S tarow iśln e  21
Początek przed. 
w dnie powsz. 
o g. 5, 7 1*9.

oraz w obraale

UCIEC H Al S ta ro w lśtea  1® 

nl«ćz!*l§ ed 3-gfoJ
Teatr świetlny 
P oczą tek  o godzin ie  5 -to J , 7  I

lęg- PO HAS PIERWSZY W POLSCE I TE»|

OSTATNIE DNI

M onumentalny nim  zjednoczonych W ytwórni włoskich 
i niemieckich. Dwie seije  — 14 aktów  — ea’cść. W rolach 
g łów nych: M arja C crda, L iv ll Ifcans, M ichał
Var! o n y ; , B ernard  G o lzk e , Hr. Rinn du IJ g n o ro . 
1 omnea w całej swe; potężnej wspaniałości. — Urozą 
przejmu ące sceny wybuchu Wezuwiusza. —* S p ec ja ln ie  
d o b ra n a  ilu str . muz* w  zw ięk sz o n o ! ork iestrze

Piękna uroczystość 
w BSuzeum Narodowem

Kraków, 2 listopada.
W kwietniu b. r. upłynęło 25 lat działalno

ści prof. dra Feliksa Kopery na stanowisku 
dyrektora Muzeum Narodowego w Krakowie. 
Działalność na tym posterunku, w tak długim 
okresie czasu, jej owocność i zasługi okofo roz
woju Muzeum, rozumie i oceuia każdy, komu 
znane są owe wyjątkowo ciężkie wmrunki, w ja 
kich znajdują się zbiory muzealne, oraz wyni
kające stąd ogromne trudności, tamująca misję 
naukowo wychowawczą samego Muzeum i wprost 
paraliżujące kierownika instytucji w jego obo
wiązkach. Już samo udostępnianie dzieł sztuki 
dla celów naukowych i dla zwiedzania, w bra
ku przęstrzeni do ich wystawienia, nastręczało 
ustawicznie trudności i pochłaniało wiele czasu 
na zabiegi czysto techniczne, zadanie zaś kon
serwacji zbiorów przy braku miejsca na ich 
pdpowiednie przechowanie, stawało się nieje
dnokrotnie problemem prawie niepokonalnym. 
W tych warunkach dla człowieka, którego 
opiece powierzono mnzealne zbiory, świadomość,

SI rad e m  15 

nledz. cd 3*20
KINOTEATR 

P oczą tek  p z e d s t .  o  godz. 5*20, 7*20 i 9-20 w

Epokowy fthn Wytwórni „UFA* p o i  ty lu e m

Promień"
Podwala 6

8 wie.lóch aktów, poświęconych me lodom kul
tury cielesnej l Film0 który  n a  wszystkich 
ekranach Europy zdobył niezwykły sukces

Z TEATRU M. IM. J .  S Ł O W A C K IE G O . Dziś 
we wtorek po południu „Młynarz i jego córka11 
ż p. MiarceyiLkjm i p. Graocwską w rolach ty tu 
łowych. Wieczorem „Hanusia" Haaiptinanrwi z pp, 
Koeteetk.ą i Razmarymowskim, oraz IV część „Dzia
dów" z dyr. Nowakowskim w roli Gustawa 1 p. 
Szymborskim w roli Księdza



a‘ NOW 'A r e f o r m a

K A B A R E T

K A B A R E T  „ C I T Y “
przy ulicy św. Gertrudy 28  (w ejście od plant}

Telufon 823,
Sowj' program. Codziennie przedstawienie od 0 wieczór 

Wstęp wolny. 3020

i l t

TEATR POPULARNY „NOWOŚCI" Jutro we 
trodę i we czwartej; o godz. 7.30 wieczór stylowa 
opcioika Aschara ..Żołnierz Marysieńki". Doskona
ła  gra, beżk oiiknrency jn y balot Morawskiego 
i dekoracje, jakie nie często spotkać można na 
■cenie, wszystko lo wpływa na bardzo interesu,tacą 
ctdodć IV piątek o godz. 7.30 wieczór premjera 
dramatu Pemz-Hims-ckbeiaia p. t. „Pusta karczma", 
w tłumaczeniu Rampfera, a w inscenizacji A. Pie
karskiego.
I WIECZÓR BEETHOVENA W WYKONANIU
SEW ERYNA  Ef SE NB ERG ERA, naszego znako
mitego pianisty, odbędzie się w niedzielę, dnia 
7 listopada b. r. wStaiym Tcoalrze. Bilety po ce
nach zniżonych są już do nabycia u J- Lipskiego, 
Sławkowska 8.
{ BALET ROSYJSKI W STARYM TEATRZE.
Niezwykły wieczór poematów tanecznych odbędzie 
się w piątek 5 i w sobotę C listopada o godz. 8 wie
czór w Starym Teatrze. W ystąpią Margarita Fro- 
ma n, primabelorina b. Teatru Wielkiego w Mo
skwie-, a  potem „Metiopoiitan" w Nowym Jorku, 
Vailentin Froman, baletmistrz opory w Petersbur
gu, oraz znane za granicą baletnice Anna i Helena 
Markolf. Wieczory te będą prawdziwie artystycz
nym popisem czystej sztuki tanecznej w  zakresie 
tańców klasycznych i charakterystycznych, tak 
w zespole, jak i w tańcach solowych. Bilety są już 
(Jo nahvcia u J . Lipskiego, Sławkowska 8.

----------------------- J f
.>  REPERTUARY:

^U E A T R  IM. SŁOWACKIEGO
Środa, 3 listopada: ..Hanuski" — „Dziady". 

v Czwartek, 4 listopada: | j  ’
Bzy". 1

„Proboszcz wśród bogta-

lŁLjiraEEgi^.ui.AiŁ-y^*^ 
aftgB >  ■ — — a

f
udeiikatnia i  odświeża cerę, Chroni trjarzjręce j 

r Ą  \  \  v V f  'przed pękanięhtć 1
HENRYK ŻAK* P07NAŃ, Fabryka pydOm fJibsrhewtióW. !

■& , V
O ra iltc a  p łuc  jest nieubłagana i corocznie, me- 
robiąo jfiżnicy dla płci, wieku i stanu, kosi miljony 
ludzi. P rz y  z w a lcz an iu  ch o ró b  p łucnych , 
b ro n ch ltn , uporczywego, męczącego k a s z lu  itp. 

stosują pp. lekarze

ii„BALSAM THI000LAK - AGE1
który, ułatwiając wydzielanie się plwociny, wzma
cnia organizm i samopoczucie chorego oraz po
większa wagę ciała i  usuwa kaszek Używa się

z a  p o r a d ą  l e k a r z a .
Sprzedają apteki. Sprzedają apteki.

Z teatru Im. J. Sło®Mo
(Mickiewicza „Dziadów** cz. IV. >— Gerhard ta 
Hauptmanna „Hanusia1* marzenie senno w 2-ch 
częściach- — „Młynarz i jego córka" Raupacht^

Gdyby teatr mógł być istotnie czemś więcej, 
niż teatrem, czem go pragnie uczynić wiciu bu
downiczych i reformatorów tej dziedziny sztuki, 
a  czem tylko wyjątkowo stać się może, przed
stawienia „zaduszkowe1* mogłyby mieć swoje 
głębsze znaczenie. Byłyby w pewnej mierze je
dnym ze środków komunikowania się w tych 
dnich świata żywych ze światem umarłych, 
jednym ze sposobów rozmowy mistycznej z cie
niami naszych najdroższych, wydartych nam 
na zawsze okrutnemi dłońmi „nieubłaganej 
ksieni". Lecz zbrutalizowanie czy też zbanalizo- 
wanie się dzisiejszej widowni pozwala publicz
ności śmiać się w chwili najbardziej mistycz
nych poruszeń, niemal bawić się widokiem 
śmierci,,w którą twarzą w twarz spojrzenie sce
niczną złudą już nie wywołuje dreszczu grozy. 
Zostaje zatem już tylko sztuka, artyzm, mniej 
lub więcej zręczna technika zewnętrzna, i w tej 
'dziedzinie tylko teatr może szukać popisu, mar
kując jedynie „zaduszkową" w tym wypadku 
aktualność.

Z togo to zapewne względu dyr. Nowakowski 
w sezonie bieżącym odstąpił od tradycyjnego 
w Krakowie zwyczaju wystawiania „Dziadów" 
(w inscenizacji Wyspiańskiego), które, gdy nio 
mogły zamienić się w rodza j narodowego obrzę
du, stały się czemś przyciężkiem i zbyt urzędo- 
wem. Dla tradycji tylko zostawił jedną scenę, 
ł to tę właśnie, która dyr. Nowakowskiemu, 
jako świetnemu odtwórcy roli bohatera, pozwa
la  rozwinąć całą pełnię aktorsko-deklamacyj- 
nego kunsztu. I jeśli zrywający się potężnie 
w części IV „Dziadów" prawdziwy wichr z za
świata do dzisiejszej prozaicznej widowni nie 
może już przemówić, to napewno przemówi po
rywający żar wiersza, niepospolity urok dosko
nałej ekspresji, z jaką p. Nowakowski wypo
wiada „trzy godziny" Gustawa, ów głęboko 
romatntyczny, szlachetnie mówiony tok słowa, 
idący pięknie szlakiom górnej linji tonu i myśli. 
To też IV część „Dziadów" była świetnym po
kazem klasycznie opanowanej, a romunlycz 
nie porywającej deklamacji dyr. Nowakow
skiego. j —•
^ Natomiast zupełnie udałym pokazem przede- 
jdewszystkiem reżyserskiej teclmiki była prze
cudna „Hanusia"- Hauptmanna („Ilanelcs ITim- 
melfahrt"). Przypomniana po 3U zgórą latach 
^(wystawiona u nas po raz pierwszy1 za dyrekcji 
^Pawlikowskiego w dniu 4 marca 1895), znalazła 
doskonałego reżysera w osobie p. Sosnowskie
go. A chociaż w ujęciu całości reżyser naogół 
jpie wyszetU poza ramy tradycjonalizmu teatral
nego, t°  j^lria^ iściojńcimecka, może z bezpo

średniej tradycji pierwszych przedstawień tego 
u'woni wzięta reżyserja, pozwoliła mu stwo
rzyć doskonało ujęte sceny zbiorowe, jak n. p. 
rojowisko łachmaniarzy w domu przytułku dla 
ubogich, lub też cudowne sceny z widzeniem 
sennem aniołów, na których piękno złożyły się 
i nastrojowe dźwięki współtowarzyszącej mu
zyki, dyskretnie rozsnute, jak też subtelnie 
skomponowane dekoracjo p. Kudewicza. Czy 
jednak „Hanusia", to cudne senne marzenie, 
kfórein kiedyś tak bardzo zachwycał się Wy
spiański, czemu dał wyraz w liście 'do Rydla 
(z 6 marca 1895), uważając ten utwór, jak 
i „Dziady44- nasze, za wzór dla dramatu imagi- 
naeyjnego, czy nie wymaga jeszcze większego 
wzmocnienia elementu fantastyki i dania jej 
kształtów mniej tak dotykalnie realistycznych, 
to kwest ja, wychodząca już poza ramy insceni
zacji tradycyjnej.

To pewne jednak, że- o duszy utworu 
decyduje póstać główna. Nie wielu już zape
wne przypomina sobie jej zarys i dźwięk w sub- 
telncmx ujęciu p. Tekli Trapszówny. To też 
o wpływie tamtej kreacji na widownię dzisiej
szą niema mowy. Obydwie odtwórczynie dzi
siejsze, grające na zmianę rolę Hanusi, stanęły 
na wysokości zadania. P. Drabik ów na okazała 
się bardzo cennym nabytkiem dla naszej sceny. 
Glos pełen dramatycznej ekspresji, doskonała 
dyscyplina ruchu i całej gry zewnętrznej. Naj
wymowniej wypowiedziała się w chwilach ja
śniejszych (w obrazie 2-gim), w momentach 
smutku natomiast barwa głosu wydawała się 
chwilami za zimna. P. Kostecka (która dublo
wała w przedstawieniu wczorajszem), jak już 
w „Grubych rybach" mogliśmy poznać, artyst
ka o dużym, szczerym talencie łiryczno-drama- 
tycznym, dzięki głęboko w akcentach uczucio
wych” modulowanej ekspresji słowa, dzięki wi
brującemu w glosie nieustannie tonowi smętku, 
poetycki urok postaci umiała zwycięsko wznieść 
p >nad samą zewnętrzną dyscyplinę gTy, której 
zbyt rygorystyczne Stosowanie zabijać czasami 
może glos duszy-. Ten głos duszy zabrzmiał 
w kreacji młodej artystki całą głębią tonów-.

Również z podwójnego odtworzenia na 
zmianę roli nauczyciela wiejsk. Gottwalda po 
linji naturalności niemal realistycznej, poszedł 
p. Burnatowicz, natomiast p. Tłozmarynowski 
patetycznej nieco ekspresji słowa nadał więcej 

jtoun uczuciowego w duchu stylizacji roman- 
j tycznej. Z całego dużego korowodu osób, które 
j.przesunęły..się przez scenę, silniej uwydatniły 
się epizodyczne wprawdzie, lecz mocno ujęte 
role pp. Starskiej, Zalewskiej, Kosmowskiej, 
Wemicz, Hałacińskiej oraz pp. Jodnowskiego, 
Miarezyńskiego, Chodeckiego, Niewiarowicza. 
Pięknie także mówiły i wyglądały trzy anioły 
w ujęciu pp. Bednarskiej, Czartorzyskiej, oraz 
Kosteckiej i Drabikówny' (na zmianę). Poczwór
ny niemal obraz gromady żebraczej byt istotnie 
arcydziełem kunsztu realistycznego.

Prócz „Dziadów** ez. IV i „Hanusi", zadusz
kową aktualność reprezentuje na popołudnio
wych przedstawieniach tradycyjna sztuka Rau- 
pacha „Miynarz i jego córka". Grze artystów, 
w szczególności z dużem dramatycznem zacię
ciem odtworzonej roli córki w silnem ujęciu 
p. Gronowskiej oraz pp. Miarezyńskiego i Kos
mowskiej, towarzyszy mocne wzruszenie wybi
tej po brzegi widowni. (p>)
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Z  k p s ł f u
PRZYJAzD CLAUDE FARRERE, Znamy po- 

wieścńiopisarz fraucmislki Olaude Ferrer© przybędzie 
po 20 b. m. do Warszawy, gdzie wygłosi odczyt 
p. t. „Kobieta wczoraj, dlziś i jutro".

W SOBOTĘ NIE WYPŁACONO POSŁOM
DJET. Pisma warszawskie donoszą, że w sobo.ę 
posłowie nio otrzymali djeł. Fak t ten tłumaczą 
tern, iż nastąpiły pewne formalne błędy, któro 
uniemożliwiły odebranie przez kasę sejmową pie
niędzy na wypłatę djet z kasy skarbowej.

CZĘŚCIOWY STRAJK ZECERÓW DZIENNI
KARSKICH W WARSZAWIE. (AW.) W dniu dzi
siejszym nie wyszła „Rzeczpospolita" z powodu 
strajku drukarzy. W południe nie wyjdą także 
drukowane w łcj.-amej drukarni „A.B.C." i  „Echo 
Warszawskie". Strajk został wywołany zaległo- 
ściam iw wypłatach zarobków zecerskich oraz 
z usiłowaniem zmniejszenia płac zecerskich.

OŚM KAS ROZBITYCH W JEDNEJ NOCY. —
W nocy na sobotę kasiarze ^warszawscy osiągnęli 
rfk-ord, rozbijając 8 kas ogniotrwałych na terenie 
miasta Warszawy. Połów kasiarzy byl n-ieszozogoi- 
ny. Najwięcej obłowili się kasiarze w Spółce atkeyj- 
nej „Ruch", gdzie znaleźli kilkaset złotych, ora? 
kilkadziesiąt dolarów.

ZGON CADYKA W BEŁŻCU. Nasz korespon
dent jarosławski donosi: W Bełżcu zmarł dnia 30 
października rabin cudotwórca, Bor Rokacłi, w 74 
raku życia. Do łoża chorego powoływani byli wy
bitni lekarze, między nimi prof. dr Rose z Berlina. 
Jak  się dowiaduję, rabin odmawiał przyjmowania 
lekarstw, ze względu na kolizję z przepisami ry- 
tuałaemi. Na pogrzeb cadyka wyjechały tłumy ży
dów, oraz zgłosiły przyjazd różno delegacje ży
dowskie.

Ja k  donosi telegram ze Lwowa-, pogrzeb cadyka 
Bokach a odbył się w niedzielę w Bełzie, przy 
udziale przeszio 10.000 uczestników. Plącz i la
menty żydów na cmentarzu słychać było w pro
mieniu kilku kilometrów.

Następcą zmarłego cadyka mianowany został 
pnzez gminę wyznaniową jego najstarszy syn, Aron
Kokach.

POMNIK SIENKIEWICZA W BYDGOSZCZY.
W Bydgoszczy odbyła się uroczystość poświęcenia 
kamienia węgielnego pod pierwszy

Jan m m m
Sfce - f -2 2  y g a l a o ś e i

zmail dum i. »t upada 1926 r., przeżywszy 
la t 76, po kiótiiich  a ciężkich cierpieniach.
Wyprowadzenie zwłok odbędzie się z domu 
przedpogrzebowego cm entarza izraelickiego 
w Krakowie dnia 3 listopada b. r. o godz. 
3-ciej po połndnin, o czem zawiadam iają 
pogrążeni w  nieutulonym żalu

Z o n a  i  w n u k  z  żo n ą .

nik Ilenryika Sienkiewicza. Po nabożeństwie w ko- 
ścic-lo farnym odbyła się w  teatrze uroczysta Aka- 
dornja, na któro) słowo wstępne wygłosił Józef 
Weyssenhoff, po-czem nastąpiły produkcje mu
zyczno-w-okalne. Po południu odbyło się poświę
cenie kamienia pod pomnik i złożenie aktu erek- 
cyjncgo. W związku z tein nadeszły do komitetu 
liczno depefeze z życzeniami, między innemi z kra
ju od prezydenta Rzeczypospolitej, od uniwersy
tetów, oraiz depesze z zagranicy, od marszałków 
Sejmu i Senatu czeskiego, od Narodowej Rady 
czeekosłownddej, od Akadem j-i Umiejętności
w Belgradzie, od rektoratór/ szeregu zagramaeznych 
uniwersytetów i t. d.

INGRES NOWEGO BISKUPA ŚLĄSKIEGO 
te .  LL-ieeircgo odbył się, zgodnie i  programem 
W sobotę po południu ks. biskup przybył z Pozna
nia do Lublińca, powitany tam przez duchowień
stwo i przedstawiciel; władz. Z Lublińca udał się 
ka. biskup do Piekar. Wzdłuż toru kolejowego 
zgromadzone były liczne grupy ludności, witając© 
nowego pasterza. Na dworcu Szarłej-Pidkary po
witał k s . ' biskupa starosta powiatu świętoc-hłowic- 
kiego, dr Potyka, poozem omzak. udał się wśród 
szpa-1'.rów ludnośca do kościoła, gdizie odbyło się 
krótkie nabożeństwo. Wieczorem na cześć ks. bi
skupa odbył się przy świetle pochodni manifesta
cyjny pochód, w którym  wzięły udział liczne towa
rzystwa ze sztiidairami. W niedzielę rano odprawił 
te . biskup w P ieterach pontyfikalne nabożeństwo, 
pouztiu po południu o godz. 2 odjechał do Kato
wic.

Przy brarnie triumfalnej powitał ks. biskupa 
prezydent dr Górnik imieniem miasta, dr Reichel 
imieniem niemieckich katolików, a góral Jan Si
kora z Istebnej imieniem ludności Śląska Cieszyń
skiego. Orszak biskupi ruszył wśród szpaleru tłu
mów przez miasto do katedry, gdzie u wejścia po
witał gorąco te . biskupa wojewoda śląski, df Gra
żyński imieniem województwa, oraz generał Zając 
imieniem maisz. Piłsudskiego, DOK. krakowskiego 
i śląskiej dywizji piechoty,

W katedrze po nabożeństwie wygłosił krótkiej 
kazanie te . prałat Kapiea oraz nowy ks. biskup, 
któremu później duchowieństwo złożyło homa- 
gium.

Z ks. biskupem Lisieckim do katedry przyjechał 
w powozio ks. biskup Okoniewski z Pelplina, 
a w świątyni oczekiwali go ks. metropolita Sapieha 
z Kępkowa i ks. biskup Kubina z Częstochowy, 

leceorem odbył w saJaeli magistratu raut-

iiZSito SiEIBdWY
TENDENCJA UTRZYMANA DLA DOLARA 

J , I EFEKTÓW.
Kraków, 2 listopada.

Na rynku efeJitów. ttendencja niezmieniona, na
strój spokojny, obroty minimalne. Notowano: Zie
leniewski 13 .50—14, Siersza Górnicza, 3.94, Górka
yQ/75 jy  Gb)'bio 5-30, Cbodorów 120, Piasecka
2.10 Toimn 0.20— 0.22, Nafta 0.32—0.35. Z papie- 
sów 1 pogodow ych Jaworzno 14.60—14.75, Cegieł- 
sflL 13, B.vnk Polski 82—84, Lokomotywy 1.75.

Na rynku walut i dewiz tendencja bez zmiany, 
podaż w dalszym ciągu znaczna, przy pokryciu
zapotrzebowania. W Krakowie dOUar 9.01 9.01 kś
caaki bankowo 9 02. W Warszawie gotówka 9.01, 
bankowo czeki i gotówka 9.01)4, we Lwowie go
tówka 8.99—9.00O, bankowo czeki 9.01%. Kato
wice gołówtka i Cz.-ki jak w Krakowie. Z wyjąt
kiem Lwów, gdzie kurs był niższy w związku 
z wiąkzą podażą, eytuacja ne wzystikich giełdach 
jednakowa. Banie Poiki płacił dalszym ciągu za 
gotówtkę 8.96, za czeki 8.98,

Zurych, 2 listopada- (PAT.) Paryż 16.57 Londyn 
25 13.5, Nowy Jork 5.18.5, Belgja 72.12.5, Włochy
22.27.5, Hiszpanja 78.70, Holamdja 207.35, Berlin
123.32.5, Wiedc-ń 73.30, Sztokholm 138.45, Oslo 
90.25, Kopenhaga 137.75, Sof ją  3.75, Praga 15.36, 
Warszawa 57 5, Budapeszt 72.65, Białogród 9.15, 
Ateny C.35, Konstantynopol 2.57.5 Bukareszt 2.90, 
Ilelsingfors 13.07..5, Buenos Aoires 211.5. Tenden
cja niezdecydowana, , l

P o  z a u s i i11̂ ® ^  k p o n i k i
o b r a b o w a n i e  k a s y  k w e s t u r y  UNIW .

JAGIEŁ. — W łamywacze krakowscy skorzystali 
z zamknięcia biur kwost-cy uniwersytetu Jag. pod
czas ostatnich dni świątecznych i włamali się do 
biur. Rozbili oni ha.-ę Ognotrwalą, z której wjrjęli 
135.434 zł, mianowicie 1-19 banknotów 500-złoto- 
wyclt, 600 banlcnotiw 100-zlotowych, resztę w bi
lonie. Śledztwo policyjne dotychczas nie dało ża
dnego pozytwnego rezultatu,

ZDERZENIE SIĘ SAMOCHODÓW. Dnia 1 bm.
0 godz. 13 samochód, prowadzony prze* inż. Le- 
beubeima zderzył się pr7-y zbiegu ułio Starowiślnej
1 'śwż Wawrzyńca z samochodem, prowadizonym 
przez Leona Zaliiu-kiego z Bieżanowa. Oba auta

Polsce pom- doznały uszkodzeń. Cd1 ar w ludziach nie było. „ i

M alep ja ly  n c te ia n u
B a rc h a n y
FSanefe
PM tna
Jeelw abfe
B ro h a ty
A k sa m iiy
D od atk i k r a w ie c k ie
T ryk otaże
B ie liz n ę
P ła s z c z e
K a lo sz e
U bran ia
W y ciera czk i
i  t . d.

1 P o ń cz o ch y  
S k a r p e t k i  
G etry
R ę k a w icz k i
K raw aty
K o łd ry
P le d y
l io c e
T cr e b lii efam sk le  
f lP a V h u ;y  tO ftie tO lY e  
O b t m - i o  
Ś a ić fio w c e
S i t k F i i o  
P o d n szk l  
I t .  d .

n
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Plan reorganizacji ministerstwa elsisty i karatorjóo
(Telefonem od nasz 

Wraszawa, 2 listopada. W przebiegu o-hrad 
delegatów oddziałów Związku Zawodowego 
Nancizyeielstwa Szkół Średnich podkreślić na
leży informacje, udzielono zarządowi Związku 
w czasie rozmowy zarządu z ministrem oświa
ty, wicenremjerem Bartlem. Z rozmów tych 
wynika, że minister w najbliższym czasie rna

ego korespondenta) -i i
się zająć reorganizacją ministerstwa oświaty ! 
kuratorjów. Również ustawa sanacyjna byłego 
min. Grabskiego ma być zmieniona. Zmiana ta1 
pociągnie za sobą zwiększenie kredytów, pre- 
liminowanych na oświatę. Stanie się to wobec 
tego dopjero po zaprowadzeniu oszczędności. , 

—----------- o----- ---------

„Monarchia czy IspiM U ta65?
P o lsk ie  o rg a n ls s c ie  rnGr.sr

Warszawa, 2 listopada (AW). Na nadzwy
czaj nem posiedzeniu Zarządu głównego mor.ar- 
chistyczej organizacji włościańskiej postano
wiono domagać się od rządu przeprowadzenia 
plebiscytu w sprawie formy ustroju państwa 
polsldego. Zarząd monarchistycznej organizacji 
włoścadńskiej stoi na stanowisku, eż ani obecny 
Sejm, ani przyszły nie da dostatecznego od
zwierciedlenia nastroju ludność1 i to osiągnąć 
można tylko przez plebiscyt’ Mcnarchja czy 
Republika, którą jedynie sprawę tę wyświetlić

th is ty sz n e  ż ą d a ją  p leb iscy tu
może. Podobno projekt plebiscytu spotkał eię 
z zainteresowaniem czynników politycznych a 
kola prawicowo-nacjonalistyczoe zapowiedziały 
poparcie koncepcji plebiscytu, 1 «

W jednym z salonów arystokratycznych o& 
było się liczne zebranie przedstawicieli kół kon
serwatywnych reprezentowanych w Nieświeżu, 
na którcm to zebraniu omawiano sytuację pcw 
lityczną i wypowiedziano się za poparciem ak
cji w spraiwiepIebiscyO. Mcnarchja czy Repu
blika. ii

Zamach rewolwerowy na H/iussoliniego
Bolonja, 2 listopada (PAT). Około godz. 17.40 

w chwili gxly Mussoiini wychodził ® gmachu 
wyższej szkoły, w której dokonał w dniu 1 hm. 
inauguracji kongresu postępu i nauk, w celu 
udania się na dworzec, jakiś miody człowiek 
strzelił do premjera z rewolweru. Premjer nie 
odniósł żadnego szwanku.

Sprawca zamachu został natychmiast zlyn- 
czowany przez tłum, tak, że dotychczas było 
niemożliwą rzeczą stwierdzić jego tożsamość.

Mussoiini udał się na dworzec, gdzie wygło
sił przom ówienei do- oficerów zgromadzonych 
na placu, -poozem odjechał specjalnym  pocią
giem do Forli,

J.rx'v -

Bieg kuli/ przeznaczonsj dla 
Mussolialega

Bolonja,- 2 listopada (PAT). W związku z nie 
uclatem zamachem na Mussoliniego d-onosząyo 
następuje: Kula rewolwerowa przeszyła Wiel
ką Wstęgę orderu Maurycego, którą Mussoiini 
miał na sobie, a następnie przeszła przez rę
kaw tużurka burmistrza Eotonji, który towa
rzyszył MussolLuiemu. Mussoiini zachował nieś

i
zmącony spokój, na chwilę zatrzymał samo? 
chód, poczerń udał się w dalszą dorgę na dwo
rzec kolejowy. , ‘Ą

Na trupie sprawcy zamachu stwierdzono T4 
dan od sztyletu oraz ślady uduszenia. Znaies 
zion-o równeiż drugą kulę, której sprawca za-ł 
machu użyć nie zdołał. Obliczają, że od chwili 
dania strzału do chwili zgonu sprawcy zamachy 
upłynęło nie więcej jak półtorej minutys ■

Osoba sprawcy zamachu 
„Ojabelski spisek“

(Telegram iskrowy  „Nowej Reformy"). 
Meiljolau, 2 listopada. Sprawcą zamachu nA 

Mussahniego był, jak stwierdzono, 15-letni An- 
teo Zamboni, syn właściciela klerykalnej druj 
kami. Jak się zdaje zamachu dokonał on samo-, 
rzutnie. Gdy karabinierzy ujęli go, a tłum rzu
cał się na niego, generalny sekretarz M ussoli- 
niego, Bałbo, wyskoczył z drugiego samocho  ̂
d u  i  zatrzelit Bambon.ego w chwili, gdy faezy-i 
ści zaczęli go sztyletowe. ii''"'

Zamboni ofiarą pom yłki?
(Telegram wiosny „Nowej Reformy1*}.

Rzym, 2 listopada. Według nadeszłych tu I zamieszania, jakie powstało po oddaniu sfazahl 
dziś wiadomości z Medjolanu zabico Zambonie- do Mussoliniego, prawdziwy sprawca zamachu
go, niedoszłego rzekom ego m ordercy Musaoli- 
niego m a być straszną pomyłką. J a k  stw ierdzo
no, ca la  rodzina Zam bouieg) sym ptyzow ała 
szczerze z  faszyzmem, a m iody Zamboni nie
dawno w niósł prośbę o przyjęcie do zw iązku 
m łodzieży faszystow skiej. Siylzą, żo w czasie

zdołał zbiec, a młody Zamboni stał się mewin-. 
ną ofiarą zemsty faszystów. Dotychczas oprócz 
cjea Zamboniego, który jest zamożnym wła
ścicielem drukami w Bołonji, aresztowano
dwóch jego braci ł  ciotkę.

------------ o-------------

lelkie ẑ yctgstsG Lasoisr Parli przy eę&sra
plnnycli

(Telegram iskrowy „Nowej Refoimy1
Wedle dotycłiczasowych zestawień Laboui 

Party zyskała dotąd 123 mandaty, konserwaty
ści 51, liberali stracili 44 mandaty

Londyn, 2 listopada. Wczoraj odbyły «:ę 
wybory gminne w Anglji. W całym kraju, z wy
jątkiem Londynu, wybory przyniosły wielkie 
zwycięstwo pratji pracy, a klęskę partii konser
watywnej.

Zupełfi liMuclo opoiycll i  sooiU
(Telegram iskrowy „Nowej Reformy").

Moskwa, 2 listopada. Po kapitulacji przywód
ców opozycji, także pozostali członkowie opo
zycji w piśmie do zarządu Politbinra przyznali 
się do swoich błędów i. złożyli oświadczenie, że 
zaniechają dalszej agitacji frakcyjnej.

' y n o j  ma j  j,

W ten sposób blok opozycyjny znalazł się w 
zupełnym rozkładzie.

Kongres przyjął tezy Rykowa o położeniu 
gospodarczem. T

----------- (V—-------
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LWÓW, 3 0  października. P 0 G 0 ..— H A S”iONEA 

1:1 (1:1). F ierw szy dzitń  turnieju, w którym obok 
powyższych zawodów w zięła ta :że udział Cracoyia. 
Pierw sze zawody n ie należały do interesujących.
0  grze pięknej nie było mowy. Bramki strzelili 
dla Pogoni Zimnrer, dla Hasmonei zaś Kahane. 
Sędzia p. Picheta.

L w uw , 31 października. CRACGVIA— P 0G 0N  
2 : 2  (2 :1 ) . W ynik remisowy był stanowczo nieza
służony i nie odpowiadał przebiegowi gry. Craco- 
▼ia była pod każdym względem drużyną lepszą
1 zawody te powinna była wygrać. Biało-czerwoni 
przew yższali Pogoń ruchliwością, techniką i orjen- 
tacją. N ajlepszą częścią Cracoyii był napad, któ
rego jedyną wadą była zbytnia hyperkombinacja. 
Pogoń pozostawiła po sobie fatalne w rażenie. Poza 
pierwszym kwadransem grała ona niezw ykle słabo, 
a w  dodatkn brutalnie.

-Naogół publiczność była rozczarowana z powoda 
niezw ykłej w  towarzyskich zawodach Brutalnej gry 
i  ordynarnych incydentów.

Lwowska „G azeta Poranna® pisze o powyższych  
■ajśeiach, co następuje:

„Spokojna w pierwszej połowie gra przemie
n iła  się po pauzie w kopaninę, przeplataną in
cydentami, jakich nie życzylibyśm y aobie nigdy  
r a  boiskach naszych oglądać. Z ubolewaniem  
i wstydem stwierdzić mns.my, iż  w inę niem i
łych zajść ponosi jedynie i  w y,ącznle Pogoń, 
która miała jedan ze swoich „lepszych® dni, 
przynoszących ujmę nietylko własnym barwom, 
ale całemu lwowskiem u oportowi®.

W  dalszym ciągn główną część w iny dziennik  
ten składa na kierowników klnbn lw owskiego, któ
rym jako pretekst do podniecania graczy przeciw 
ko biaro-cz6rwonym służyło w staw ienie przez Cra- 
coyię Nawrota, co chciano w związku ze znarym  
Incydentem krakowskim Interpretować jako prowo
kację do tego stopnia, że Pogoń nawet stawiała 
tę  kw estję tak śm iesznie i głupio, iż  groziła zaj- 
ścibm z boiska, o ile  Nawrot będzie grać. Zacho
w a n i  „menerów® Pogoni przeciwstawić należy 
zachowanie kierownika ekspedycji Cracoyii, który, 
Bkoro drużyna chciała zejść z boiska, energiczr e 
nakazał wrócić graczom na swoje miejsca. Specjal
n i  brutalną grą wśród lwowskich gości odznaczał 
się F iclitel na środku pomocy, pozatem najsłabszy  
na boiska.

Przebieg gry był następujący: pierw szy kwa- 
dranB n a le ż y  d o  P o g o n i ,  m im o  to w 13-tej m inu
cie zdobywa G ntel ostrym Btrzałem pierwszy pnnkt. 
W  minuję póin.ej Sperling strzela ostro po ziem i 
a Lachowicz przepuszcza piłkę między rękoma. 
Nasiępnje chaotyczna gra Pogoni, Która jednak 
wykorzystawszy w  36-Łej min. rzut karny przepro
wadza szereg niebezpiecznych ataków. Ładnym  
Btrzałem w 5-tej minucie po pauzie zdobywa Ku- 
char wyrównanie. Pod koniec zdecydowana prze
w aga Cracoyii, która pez< staje bez rezultatu. 
W  Cracoyii najlepsi byli Sperling, Gintel, Kałuża,

boczni pomocnicy oraz Zasfawniak I. w  obronie. 
W iśniew ski naogół n iezły  w bramce, Chruściński 
zaraało precyzyjny, Kubiński i Nawrot dobrzy. Sę
dzia p. Schorgel zbyt łagodny.

Lwów,lli3topaha.CFnC0V '  ' 'SMONEA5:3
(1 :2 ) . Zasłużono zw ycijttw o 1 i a ■ zeiw onych. Do 
pauzy lekka przewaga Hasmonei, uaiom iast krako
wianie po przerwie c*lkowicie przygniatają prze
ciwnika. W dnia tym nadzwyczajnie podobała się 
cała linja napadu z wyjąti Jem Gintla, podobnie 
I pomoc w składzie Wójcik, Chruściński, Zasta- 
wniak, natom iast słabsza była obrona I bramkarz 
W iśniew ski, który z a w n ił >0 ij  bramki. Gra była 
interesująca; kolejno dwa punkty zdobywają dla 
Lwowian w 9-tej i w 29-tej min. Seidel i Steuer- 
mann, w  4 0  min. jedyny punkt dla Cracoyd w 14  
min. Nawrot, w 24-tej Kubiński, w 28-m ej min. 
Stenermann dla Hasmonei, poczem dwie zw ycięskie  
bramki Kubiński. Sędzia kpt. Bilor.

S irredćż, ka m oi nagra* a
zegarków, stgf&rm

Z łe.o  i  sreb ro . sas

I w o n  E p i i  a I
Kr kow, u lica  E tsro w h  na Ł. 2S

Z w y cięstw o  H arfy  
w  m is tr z o s tw a c h  P o 's k i

Pozna.. 31  października. WARTA—POLONIA 
3 :2  (1:0).

Zawody te należały do niezw ykle interesujących  
i prowadzond były w wprost w szaionym tempie. 
Bezwzględnie lepszą drużyną okazała się W arls, 
która grała przez pierwszych 6 0  min. nadzwyczaj 
ambitnie, a przytem skutecznie. Uzyskane tak n ie
znaczne zw ycięstwa, zaw dz:ęcza jedynie lekcew aże
nia przeciwnika i zbytniej pewności s'eb'e jaką 
okazała, zdobywszy jaż  trzy punkty. Do pauzy 
Drzewaga drużyny poznańskiej grającej z wiatrem, 
jodyny punat dla niej pada z samobójczego strzała  
obrońcy Polonii ITiączyńsitiego. Po panzie zdecydo
wana przewaga gospodarzy, którzy dzięki wspania
łemu strzałowi Stalińsiriego pewnie prowadzą. Polo
nia natom iast w yzyskuje chwilowe osłabienie temoa 
u W arty i zdobywa dwa punkty, jeden z karnego 
drngi przez Tnpalskiego w ciągu sześciu minut. 
Pod koniec, W arta stosuje taktykę defenzywDą. 
U zwycięzców najlensi byli Staiińs-si, Sznoert oraz 
linja pomocy, u Polonii Bułauow II, Zimowski 
i Tnpalski. Sędzia p. Rutkowski, dobry.

WiEŁAA Uu. AZ .A l W .*L .vA O .lii Z JA i

MEMŁ& WIEDEŃSKIE
o 50%  tanioj sprzedaje ty lno przez .krótki czas firm a-

A M I S F E J L B
KRAKÓW, PŁAC Dbm> IR A Ń 3 Z I  Ł 4,

Rok za ł. 18» i. 349J T elefon  2533.

Wyniki zawodów mie scowych.

Jutrzenka— Makkabi 5:1 (1:1). Gra nieciekawa
naogół p rzy czem  z.leeydowaną p rz ew a g ę  miała Ju
trzenko. Bramki zdobyli dla z wy ci ęsemy Krnmholz 
2, Griinberg, P ifze la  II. i  B arm htrzig po jednej, 
dla Makkabi Goldflnss.

W isła  —O lsza 9 t l  (2:1). Całkowita przewaga 
czerwonych, którym jaki taki opór mogła przeciw
staw ić Olsza jedynie do pauzy. Bramki zdobyli: 
Eeyman I. (4), K łu sa  II. (3), bobrowski i Ada
mek po jednej, Jia Olszy Dnźniak z karnego.

W isła— fóakkabi 7 :1  (2:1). Brak ważniejszych  
sooł.Kań w obydwu dniach św iątecznych, które do
pisały pogodą, spowodował, że na boisko Makkahi 
pospieszyli dość tłumnie zwolennicy sportn piłki 
nożnej i  nie zawiodli się, gdyż gra same była in-

W > m ien ie łae firm y  p o le c a m y  n a sz y m  C zyte ln ik om

A p a r a ty  
t p rsyp . fnto/rr. FortephrrSj . - M a t u r a ^ W i e d z a

W a r s z a w s k i  t k ł a O
nrz->\borOiv fotografie-*. 
Szewska %, 'lei, 14126
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jaljosz Grosse

Sp. 7. o . O. 
Kraków  

Rynek g ł. 34

n o w e  I u ż y w a n e

8. SmolOTsKu I
u l .  S z e w s k a  9.

„MATURA11
Kraków, Karmelicka 35
1) Kurs gimn. kl, 4, 6, 8.
2) P rzygotow anie do m a

tury g im i i som.
3) J ęzyk i obce (ang., l.iem .

franc.).
Nauka ustna i koresoon- 
dencyjna. —  Próbne lekcje  
na 8 in i  co  nadesłaniu  3 zł.

Kursu matnryerna i dcltszlałcajęce

pod osobls'om kierownictwem  
c r s f .  B o p u iław a  E u r-y im w tcza  

Krakowi , ul. S tu S e n c la  L. 14 
nrzypolowuję >az So matury, 
n o t e id o  wszj Ulrięl' egzaminów

teresującą. Makkabi bowiem na swem boisku jest 
trudną do pokonania, a podniecana ustawicznie  
przez swych dzie.r.icowych zwolenników stanowi, 
mimo faktycznego jnż spadku do klasy B, rrrożnerro 
przeciwnika nawot dla pierwszych ztspo'ó v kl. A.

Grę rozpoczyna Makkabi i zdobywa pierwszą, 
zresztą bardzo w ątpliwą bramkę dla swych barw. 
Podniecona tem W isła  rewanżt je się wkrótce a do 
pauzy zloby wa jtszczo jeden pnnkt po ładnej kom
binacji. Po pauzie Makkabi ustawicznie zmienia  
swych graczy, nsnwająe ich i przestawiając. W isła  
zaś n'e w ysila  się zbytnio, grając swoją metodą 
wyczerpania rrzeciwu.ka, co się jej wspaniale udało 
bo oto w ostatnim prawie kwadransie zdobywa aż 
5 punktów! Makkabi zapełnia opadła na siłach 
i pozwoliła z sobą robić co się jej przeciwnikowi 
podobało.

W isła nie miała swego najlepszego dnia, zwłaszcza  
daje s ę bardzo odczuwać brak Balcera, gdyż jego 
następca nie dorósł do swego zadania. Z ataka je
dynie E  vman I. był soPdny w  „robo ,e “, re;r. 
Adamek nie pokazał nic nadzwyczajnego, m iałj się  
u rasieaio, że szanuje swe siły, z  pomocy zaś w y
bijał s ię  sw ą nieprzeciętną grą of.arny Ko- 
tlarczyk. Z Makkabi wyróżnili się Schneider I., 
a łin g  i Pnrisch. Zwycięskie bramki zdobyli: E ey
man I (4), Czulak (2 ) i Kowalski (1). Sędziował 
Bezstronnie lecz stabo p. Landwirtb.

W 8 a I B — Garbarnia 4 .2  (2:1).
t f i  łta  I B — P odgórne 7:1 (5 :0 ) . Zasłużone zwy- 

hięstwo W isły  nad dobrą drużyną B  kłusową 
Bramki zdobyli: Eeym an IL i W łodek po 3, oraz 
Stefaniuk 1.

Wyniki zawodów kraj‘owych.

Tarnów. T arnoyia— Biała Lipnik 5 :1  (1 :0 )  za 
wody c we ście do klasy A. Dzięk' temu zwycięstwu, 
prawie pewne w ejście Tttrnuyli do klasy A. okręgu 
krakowskiego. Bramki zdobyli dla zw yclęsców  Ja- 
chimek 3, Smoczek i Siedź 1.

W arszaw a . W  piłkarskim turnieju szóstkowym, 
który m iał onegdaj miejsce w W arszaw ie osta
tecznie zw yciężyła L egja, pobijając Polonję, W ar
szawiankę,

Katowice. T uryści —  Pogoń 3 :0  (1 :0 )  i Euch  
(W . HajdnkD —  Turyści IŁódź 2 :2  (2 :0 ).

Ł odz W . K. 8 . —  Ł. K. S. IL 4 :0  (2 :0 ). W . 
K. S. przechodzi dc klatty A, L  T. S. G,— W idzew  
3 :1  (0 :0 ) . L. K. S. komb.—  Policyjny K .S . 5 :0 (3 :0 ).

tra r sza w a . Mrkkab'— W arta (Częstochowa) 7:3  
(3 :2 ). Skra— W arta (Częstochowa) 3 :1  (2 :1 ) .

Wyniki zawodów zagranicznych:

A m sterdam . Mecz międzynarodowy isiem cy— Ho- 
landja 3 :2  (3 :1 ) . W idzów 30 .000 .

Budapeszt, (C. S.) Hnngaria— VaBas 3:1  (1 :0 ). 
Ujjjesti— B astia 3 : 0  (2:0), K iepesti— 111 kor. 2:2 
(2 : 2).

W iedeń, Amatenre — Ilakoah 2 :2  (2 :0 ), S layia—  
Simmering 2 :2  ( 0 : 0 ) ,  Rapiil— Rcdolfshfigel 8 :1  
(2 :1 ) , Sportklnb— W AC 2 : 4  (2 :3 ).

Bukareszt, B ukareszt— Arad 3 :1 . Zawody m ię
dzymiastowe.

G lasgow , Szkocja— W al ja 3 :0 .
E dynburg, Sókocja irlandja 5 :2 .
BratiSloY . itratiai v o — (II garnitur) 6 : 0

( 5 . 0 ) .  ' ^
Cieplice, Slayia—Teplirzer FK. 4:2.
Praga, DFC —CAF v 4 :1  (3 :0 ) , V .ctoriaŻiżLov—  

Nnselsky 3:1  (2 :1), Slav a Trsocice 1 :1  (1 :0 ) .

fO iS a B k -S y  ju td & E O la
ee^ary . Eenarkt Drecyy.yjue, |&k: wOmecra“,
.D oxa , „Cyma*, Koskopf patent kolejowy oraz 
łflńcuszki, k> lcayk!, pieińoionki, obri1 oik i ftlubne, 

papierośnico 1 L p. t jik o  w iirmie
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JOZKF WITKK
fOKofcuy meihamk, stroiciel for- 
letiancw, kier W ytu. fortepianów 
B  (iabtyelska, ul. Stolarska L. o. 
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li. Zjazd  
bibljofilów polskich

W arszaw a , 1  listopada

W  niedzielę o godz. 1 0 -30  w auli U n!wersytetu  
odbyło się w  obecności około 5 0 0  osób otwarcie 
II. Zjazdu bibljofilów polskich, w obecności m ini
stra upraw zagr. Zaleskiego, reprezentantów min. 
W , R . i  O. P ., dyrektora Muzeum Narodowego 
w Pradze p. D oleuskiego i  różnych delegatów. Po
siedzenie otworzył prezes komitetu organizacyjnego  
Zjazdu p. Demby, w itając m inistra Zaleskiego oraz 
przybyłych delegatów. Na członków prezydjuin ho
norowego wybrano pp. Fr. Biesiadeckiego, Ed. Kun- 
tzego, Kaz. W itkiewicza, Zenona Przesmyckiego, 
Stan. Ptaszyckiego i p. Załuskiego, do prezydjam  
faktycznego, jako prezesa dr BernacHego, na w i
ceprezesów pp. Stefana llyg ie la  i Zygmunta KIu- 
icowskiego, na sekretarzy pp. Oiszewicza i Zeraw- 
skiego. Do stołn prezydjalnego zaproszono ministra 
Zaleskiego, p. DoleńBkiegO, ks. Majkowskiego- p. W . 
Anczyca, sen. Ottona Steinborna, p. Dembego, p. 
Łazarskiego i p. Rudolfa Kotulę.

Z kolei nastąpił szereg przemówień powitalnych  
i odczytanie telegramów i listów, między inrem i 
pismo szefa Kaocelarji cyw ilnej prezydenta R ze
czypospolitej, wyrażającego Zjazdowi życzenia owoc
nej praey,

Następnie p. Zenon Przesm ycki w ygłosił odczyt 
„O istocie blbljofilstwa®. Na tem zakończono pierw
sze posiedzenie,

O godz. 1-oj popoł. nastąpiło w  salach redtt: - 
wych otwarcie pięcia sp e c ja ln y c h  w ystaw . W  akcie 
otw art:a w ziął udział m inister Ztueskl.

Popołudniu obradowały 3 seacjj. W ygłoszoro za
powiedziane referaty, peczem odbyła się dyskusja 
nad niem i.

Infurnwj* przemysfowe i iiasdi&we
B A D A N IE  KOSZTÓW PRODUKCJI. Erojelot 

utworzenia ,,K.omisji a bidetów aj badania kuuzAów 
i w arunków  produkcji i  w ym iany11 -  «ed£ w okres 
rea lizacji Skład  kw nL ji mfa b y ć  ^następujący: 
Przow odiniozący, zastępca i 33 dzionków b jdą mia- 
ijow ani przez pirezydenta Rzeczyp-o 'poilttej na wmo 
sek  R ady ministrów, przyczem  sześciu  członków

a pośród kandydatów organizacyj pirzem. gówi. 
b.tudlu i wymiany sześciu z pośród kandydatów 
związków zawodowych, robotniczych i pracowni 
ków, sześciu z pośród kandydatów producentów 
rolnych, trzech z pośród kandydatów zwią-cków 
zawodowych rolniczych, dwóch z pośród kandy
datów cnni.rainych organizacyj spółdzielczych
1 sześciu fachowców. Nadio w organizacji uczest
niczyć będą przedKtawiciele zainteresowanych mi
nisterstw. Komisja, będzie miała prawo badania 
śuńadków i rzeczoznawców, badania przedstawi- 
oielbtwa na miejscu korzystania z wszelkich mate
riałów informacyjnych i zaprzysięgania zeznań.

-MOŻLIWOŚCI EKSPORTU POuSKfCH ZIEM
NIAKÓW 1)0 NiEMlEC, W skutek nieurodzaju 
zbóż i Zaemniaków w Niranczccli, daje się tam za
uważyć duże zaintorefiowanie ziemniakami polskie- 
nti. Zarówno w ełkie orgaoi;za,cje ptroducenlów zie
mniaków, jak i handlujący piodami rołnemi infor 
inują się o cenach ziemniaków polskich. P rzy '‘ce- 
atie C—C.50 złotych za kvy,’nta) ziemniaków w Pol
sce, nawet woboc cła „bojowego11 w wjrsokości
2 ink., wywóz do Niemiec bj tby możliwy wskutek 
•wfcMdego aipolizobowunia i lichych zbiorów tego 
rocznych w Ni-meozech. Takie zainteresowanie da
je się zauważyć we Francji.

NOWA TARYbA KOLEJOWA POLSKO-RU
MUŃSKA. Z dniem 1 listopada b. r. wchuuzi w zy 
■cii nowa uzupetmotna taryfa pcldko-ruTnuuska, za
wierająca pcsrtanowiwm przewozowe w  komunika
cji poLsko-rinnuńskiiej, oraz postanow enia specjał- 
:ie dla lulku staeyj kolei euirtunskich. :

Taryfy wymienione będą dio nabycia w dyrek
cjach kolei państwowych.

Mi tistersiwo komunikacji zwraca uwagę sf^r 
oksportujątiych, że dila towairów, idących do kra 
jów trze  Ich tranzytem przez Ruanunję, należy 
uzyskać u władz ruraunsud&h posuoiemc na nrz t 
wóz tranzytowy.;

MOŻLIWOŚCI NAWIĄZANIA STOSUNKÓW 
HANDLOWYCH MIĘDZY POLSKą A  PERSJĄ.
W osiatndch dniach powrócił przecstawicier łódz. 
kiego Zwrązku eksportowegio który przeprowa
dza! tam dokładne studja nad ryinlleiem pei skim. 
W ymikii j°gc Ladań są tego rodzi jm żo u waża-, że 
1'oisika, jakkoiwnek musi Konkiirować w Persji 
« wyrobami SngiSłkiemi, włodkieml, ora.z sowiec- 
kiemi, sprzeda wanom" bandiao tajnio, bo jednak in
teresuje się żywo wyrobami łódrikicmi, zarówno 
bawełmanemi. jak welnianemi, cr< ego najlepszym 
dowodem s ą  zamówienia^ jalkie praeit^taw'ciel 
Związku ekspertowego przyjął na sumę około 100 
tysięcy doiaców.

P R O J E K T  ST W O R Z E N IA  IZ B Y  H A N D L O W E J  
PG L SK O -N IE iW E G K IE J. Pewno koła eksportowe 
iaosują myśl stworzenia Izby handlowej polsko- 
nŁ-osedtiei jeszcze przód ukonozomiom wojny cel
n e j z Niemcama, wydhu-dząc z togo założesia, że — 
in'mo nieuregui'avvanych rcKljcmnych stosumków 
gońpodarazycli — w okresie styczeń—lipiec 1926 
roku — wywieźliśmy do Niemiec towarow za 171 
miljonow A c  ty cli w  sJ o c io  ( to  j e s t  2 4  p ro cu iit) , 
p, przewieźliśmy z Niemiec za 39.7 mljonów zło
tych w złocie. Myśl tę podjęła prasa niemiecka, 
zwiiiKzczia „Boilinor ‘rageLriaibt“, który w szeregu 
artykułach wypowiada się za stworzeniem ta k ie j  

laby już dzisiaj, uważając, że wojna celna nie sta 
nie jej na przeszkodzie. Ozynnilki urzędowe w Pol- 
■sco są zdauia, że projekt stworzenia Izby handlo
wej eolsko tuemieokiej może być aatnainy dopiero 
pa zawarciu traktatu  handlow-go z Niemcami.

ZWYŻKA GEN JUTY NA TARGACH ŚWIATO1 
WYCH. W ostiaitnich dniach wystąpiło La angiel- 
skun rynku jutowym zupełnie niaspodziewane Kit- 
d«»o silne ożywienie, które doprowadziło do wieil- 
kiego wzmocnienia tendencji zarówno dla surow
ca, jak  i dla, fabrykatów, Pod wpłyvóm wiadomo
ści o wielkich zbiorach tegoa^cznycb ostatnio ce
ny sąiadiy, Z poozątkmm tego miosś.ąca ceny przę
dzy (Hessian)) spadły z 3 sh. 4 d za common oops 
i 3 sh 5 d za medium spools na 3 sb 2 d  względ
ni 3 3 sh 3 d per spyndie. Całkiem nagłe w osta
tnich dniach ceny wróciły do wrześniowego pozio
mu. Ogólny obrót ostatnich dni -wynosi pół rniljo- 
na spyndiles. Powodem są wńdkie zakupy amwy 
Bańskie tkaniny jutoiwej i worków. AV tkauina„. 
specjalno zainteresowanie dla gatunków hess.an.

WYTY/ÓRNIE BENZOLU. We Francji uchwalo
no prawo przymusowego utrzymywania pw.y gazo
wniach tak  zwanej „benzolowni11. AAymywany 
z gazu benzol odgryy/a ważną, rolę dla oc-lów obro
ny pau-iiwa,

Gazownictwo polskie podjęło tę sp.-awę samo
rzutnie, tworząc mniejsze benzol owinie w Pozna
niu, Krakowie i Lwowie, oraz organizm;ąc d.rie 
w id k e  beD.zo,lmvuio w Wanszawile.

Taką dużą beuzodownię uruchomiono w W arsza
wie, k tóra  oblnzofiia jest na 95.000 m. kw. dziennej 
prordiikcji gazu, z czego wymywa się ot? 10—20 
gramów benzolu na 1 m. kw. Arodmia produkcja 
benz >lo\vni wynosić zatem bedizie tonę benzolu 
dziennie. Benzol, otrzymywany dotycliozae w zni 
kornych ilościach przez destylowaiHg smoiy, znaj
dzie szerokie zastosowanie w auto mobHiżim e ae- 
ronautyce, jako rozpuszczalnik Lakieru, do fabry
kacji mabujałów w ybuchow ych i t. d.

Z KRA JO W EG O  PRZEM YŚLU ELEK TR O 
TECHNICZNEGO. W  działo budow y m ito ró w  
elek trycznych  s tan  zam ówień znacznie się po
praw ił, tak , że w r. 1926  m ożn a  byto w y pro a u- 
kow ać bez porów nania w ięcej śOnikó , i  ■: w  L 
ubiegłym . Pomimo jednak  znacznej. > -rozwoju 
piizemysłu cleiktrotecblniczncg. k tó ry  je&t 
w stan ie  w yrabiać w I  ra ju  pratyie w szystkie 
przedm ioty z działu  elektrotechnicznego, a  więc 
przew odniki, kable, m otory, transform atory , 
la m p k i elektryczne j cały  m aterja ł ju staiacy j- 
ny —  grozi m u wciąż konkurencja  zagranicz
na, pouiewiaż hurtow nicy  i w ogóle odbiorcy 
tu te jsi przyzw yczaili się do w yrobow  w ielk id i 
tirm  cudzioiziemskich, pozatem   ̂zaś otrzym ują 
zagranicą tow ary  n a  d ługoterm inow y Kredyt; 
należy przypuszczać, że w kró tce i  ta. gałęż n a 
szego rodzim ego przem ysłu zdoła usunąć ^ ryn 
k u  krajowmgo to w ar obcy. ____________ ____

Ze statystyki 
największego rsa świesie

Ciekawe są Pczby, podane przez biuro sta- 
lystyozne Nowmgo Jorku, a tyczące się ludno- 
;ci tego dziś majwioksizego miasta na śmiecie. 
f?oviadujomy się \,ięc z nich, że giowr^mh pięó 
dzielnic metropolji wschodniej Stanów Zjedno
czonych, mianowicie Manhatlan, Br.inx, Queeus 
Brooklyn i Richmond liczy razem 6 miljonów 
raioiszkańców, cala zaś ludność miasta, które 
rozs.iadi'0 się na przo.strzeni 3.125 hoklatów, 
wj nosi już ąirzeszlo S miljonów osób, r  których 
trzecią część stanowią uchodźcy z Eurony,

W Nowym Jorku znaleźć można przedstawi
cieli wszystkich ras i narodowości. Największy 
wśróćl nich odsetek stano-wią żydzi, których 
Nowy Jork liczy 510.000. Drugie miejsce zaj
mują Anglicy — 325.000. Trzecie Włosi — 
322.000. na czwartem zaś s„o - Niemcy z 258 
tys. synami i córami Germanj oza tem Ntrwy 
Jork liczy jeszcze 150.000 murzynów, 145.000 
Chińczyków i  t. d.

Co się tyczy zajęć, » to Newy Jork posiada 
14.800 bankierów, 10.000 aktorów lub aktorek,
8.000 mafla.rzy i rzeźbiarzy, 19.000 fryzjerów,
50.000 szoferów, 11.500 sędziów i adwokatów, 
11.700 policjantów, 10.000 kelnerów, 10.000 
lekarzy, 15.000 muzykantów', 119.000 kupców,
33.000 profesor o w i nauczycieli, 4.000 duchow
nych wszelkich wyznań, 80.000 steaotypistek 
i t. d

Więkczośó tygodników i  miesięczników ame
rykańskich posiada redakcje &,ve w Nowym 
Jorku, raz ym więc z dziennikami mlejscowemi 
miasto nad Iludsonem posiada 6.000 wydawców 
i redannorow, tudzicz 40.000 pracowników dru
karskich, papier zaś użyty na wydawnictwa 
nowojorskie kosztuje roczn t 200 miljonów do-: 
larów.

N a zakończenie liczba najbardziej imponują
ca: W  dagu 1 9 2 5  r. przeprowadzono na gieł
dzie nowojorskiej transakoyj na sumę 2 1 4  m b  
(jardów dolarów!

O dpowiedzialny redaktiOT 
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jedwnbnyih, bawełnianych, 
w aksamitach i pluszach.

C en y  n a j ta ń s z e . lo w a r y  n a jle p sz e
U d o g o d n ie n i a  w  s p ł a t a c h .  3484
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JjJyna 1«snlo]gca niedole! 
gnłona nijjrka światowa, udo rf 
wodnlona zupe na gw arancja 
za ka*u$ sztukę. Ceny sprze
daży rietaillczne za iuzłn : hr 
1202 doi. am. 0-60. Nr 1203 ! • -  
Mr 1204 1*20. _  3343

e  j .  11 r .  <51 V

■ S jo r tep ia n y  najkorzystniej 
vito-. WI. -B c.D nsid  

(Z. Baba aasL ), Kraków, 
Pałac Spiski. 3388

światowoj sław y — m arki 
„ U S S L IN U E R "  

nieprzościsnione w- sw-Fi )*-• ości 
w n a j w i ; k s z y Ta  TOyborze. 

SKŁAD GŁÓWKY:
E r H O R O W i T Z
Kraków, ul. Szewska IX.

fS a p e ln s z e  męskie, koszn- 
le, kra aty, liUjuzelki 

wełni ano, swetery, getry, rę
kaw iczki, skarpetki, nn jf cniej 
-Au Bot Uarche® Kraków, 
Tomasz* 20. 8512

3SR

Sr ó lk a  z łr tn lc z a , Kra
ków, nU R aiska  4, w y 

konuje t ’źn terje i  obrączk 
ślubne, p ierścionk i zaręczy
now e —  po cenach  fabrycz
nych. 3409

iCupof!
ogłoszeniom  

Nowoj Reformie®

iSST" swoL-ibrotyl *,® S
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